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P r z e d p ł a t a .
w W a r tz a w ie  pół r .  1 r .  sr. 80 kop. 

rocznie 3 r .  s. k. 60, na p ro w in cy i 
r.  s. 2 k. 25 i r .  5. 4 k. 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i S tacy ach 
pocztowych, a w IV avsz. w  Kan­
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  ROLN 1CZO - T E C H N O L O G I C Z N Y . .

J \ o  2 .  ROK DZIESIĄTY Dnia 14 Stycznia  1844 r.

Spis rzeczy: R o l n i c t w o :  O potrzebie urządzania gospodarstw, podług zasad wyrozuinow.mych; (dokończenie^. t e ­
c h n i k a :  O fab rykac ji  o le ju ;  (dalszy ciąg). — C u k r o w n i c t w o :  Stan obecny fabrykacyi cukru  z buraków 
w Niemczech.. — R o z m a i t o ś c i :  Buraki cukrowe w miejsce trzciny.

Rolnictwo.
O potrzebie urządzenia gospodarstw, 

podług zasad wyrozumowanych.
(dokończenie).

Pierwszy,  nic nie przedsiębierze dopóki się 
zupełnie nie usposobi do zawodu, do którego 
od młodości starannie się kształci praktycznie 
i teorycznie. D ru g i,  jak  gdyby posiadał wro­
dzone zdatności do rolnictwa, bez żadnego po­
przedniego usposobienia; a nawet bez żadnego 
wyobrażenia o rolnictwie, staje się gospodarzem 
wiejskim.

W  prawdzie nader różne są pobudki udawa­
nia  się na wieś. Jedni tam idą dla zabawy, d ru ­
dzy dla zrobienia majątku, inni znów a z p o tr ze ­
by i t. p. Jeżeli chodzi o skonsumowanie na 
swie'zem powietrzu w spokojności i w błogiem 
fa r  niente, m ajątku, w innym  zawodzie uzyska­
n eg o ,— wieś do tego jest najstosowniejszą, naj­

wygodniejszą; ale ogólna proclukcya na tćm cier­
pi; bo taki gospodarz, b iorąc ścisłe: nieprodu-  
kuje lecz tylko konsumuje.

Kto się zaś udaje na wieś bez dostatecznego 
usposobien ia— mianowicie o becn ie— dla p rz y ­
sporzenia majątku, poniekąd z pewnością mogli­
byśm y go zapewnić: ze wielkiego dozna zawodu. 
Kto zaś z po trzeby  obie'ra zawód rolniczy, te­
m u szczerze radzimy: by, ile podobna w nim się 
doskonalił.

Fabrykant,  nie prędzej obejmuje fabrykę, 
dopóki jej gruntownie nie rozpozna, dopóki 
się nie obliczy ze środkami jej prowadzenia 
a szczególniej z kapitałem obrotowym. Rol­
nik, częstokroć kupuje lub dzierżawi wieś, nie 
widząc jej nawet; najczęściej w kłada  w n ią  ca ły  
swój, a częstokroć i swych przy jació ł majątek; 
nie troszcząc się bynajmniej o środki prowa­
dzenia gospodarstwa, czyli o kapita ł obrotowy; 
a przecież jest on duszą gospodarstw a; i dla 
tego, należy go sobie nasam przód zapewnić, je-
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żeli gospodarstwo ma być prowadzone, jak  być 
powinno.

Fabrykant., objąwszy zak ład ,  urządza sobie 
i stosunkuje wszystkie onegóz części , w len 
sposób, lóy jedna drugiej najzupełnie j odpowia­
dała .  Mówi on: ^W a rsz ta t  mój ma obszerność 
n . ,  machiny  przerobić mogą m aterya łu  ilość n. 
Zate'm takową onegóz ilość nabyć mi wypada. 
Bedzie on kosztował kwotę n. A ze posiadam 
kwotę n., przeto z łatwością poniosę wszelkie wy­
d a tk i ,  oraz i na n ieprzewidziane wypadki je ­
stem zabezpieczony. P y tam y  się: iluz mamy 
w kraju  gospodarzy, k tórzy  robią, (lub są w sta­
nie zrobić) następujące obliczenie: »Mamy roli 
n ;  do należytego jej użyźnienia potrzebujem y 
nawozu n; takow ą onegóz massę może nam do­
starczyć domowych zwierząt liczba n; a ze ich 
obecnie p o sia d a m y tylko liczbę n, p rze to  w ypa­
da koniecznie o resztę się postarać, zapew niw szy  
sobie poprzedn io , po trzebną  dla  nich paszę . A ze 
kap i ta ł  ohrotowy wynosi kw otęn , przeto złatwo- 
ścią możemy zwierzęta te nabyć i prócz tego, na  
resztę wydatków gospodarskich i nieprzewidzieć 
się mogące wypadki pozostanie kwota n.«

Iluż powtarzam m am y gospodarzy, k tó rzy  po­
d łu g  tej zasady mają gospodarstwa urządzone? 
A przecież, jest to jedyny środek wyprow adze­
n ia  z ziemi korzyści, jak ą  wydać jest w stanie.

T ak  jest, bardzo mało posiadamy ro ln ików  za­
dających sobie pracę wynalezienia wyżej wy­
m ienionego stosunku i podług  tego u rządzają­
cych gospodarstwo. Jedni naw et wcale się nie 
zastanawiając nad p o d o b n e m i— jak  mówią — 
m ozołam i, zostawiają dowolności pasterzy i eko. 
nomów ten, może najważniejszy w rolnictwie 
p rzed m io t;  drudzy, n ibyto  p rzezo rn ie js i , lecz 
w gruncie równie pie'rwszym n ie b a c z n i ,  tak 
rozum ują . tym  roku bardzo lichy u rodza j; 
m ało  p a szy . P rzy  największej oszczędności (to 
się ro zu m ie ;  g łodzeniu  zwierząt domowych),

zaledwie się wyżywią  f  części inwentarza; zate’m 
-j część onegóz w ypada sprzedać ( a).

Jakiż tego sk u tek ?  ten zaiste , że o -j- część 
ubędzie nawozu, a następnie o tyleż zmniejszy 
się plon w następnym r o k u ; a więcej może 
niż o jeszcze raz tyle w dalszych latach. Nie 
potrzeba pewnie namieniać: że podobne postę­
powanie jest jedną z głównych przyczyn, coraz 
większego wycieńczania ro li ,  coraz dotkliwsze­
go położenia tych ziemianów, —. biorąc i tu 
ogólowo, ponieważ t rafiają się wyjątki — którzy 
uporczywie trwają p rzy  tlawnem 3-pol. ugor. 
gospodarstwie, obecnie stratę ty lko  przynoszą- 
cent.

Są w prawdzie u nas chlubne w yjątk i,  są Zie­
mianie prowadzący dokładnie  gospodarstwa wie- 
lopolowe; są u nas owczarnie niem al wyrówny- 
wające zagran icznym ; są gospodarstwa, które 
p rodukują  to wszystko, co w obecnych stosun­
kach handlowych z korzyścią produkować mo­
żna. Ale w stosunku do o g ó łu ,  są to wyjątki 
n ad e r  rzadkie.

Jednakowoż, istnienie ich jest największej dla 
nas wagi; przekonyw a bowiem: ze jeżeli to ogól­
nie nie m a u nas m iejsca, pochodzi z indiwi- 
dualnych p rzyc zyn  ; ze ani pow ietrze, ani ziem ia, 
ani m a ła  ludność , nie sprzeciwia się u nas p r o ­
wadzeniu gospodarstw a, jakie w ogólności in ­
ne zbogaca kraje , a w szczególności tych, k tó­
rzy je u nas zaprowadzili (b).

Aby jedne'm sl’ow'em skreślić obraz naszego 
Z-polowego ugorowego gospodarstwa, dosyć bę­
dzie powiedzieć: że są całe okolice, gdzie, przy 
n iedostatku s ian a ,  nie up raw ia ją ,  a może nie

(a ) Jest to zwyczajne postępowanie dzierżawców, m iano­
wicie 3 le tn ich ; szczególniej przy końcu dzierżaw y. Ale 
częstokroć i w łaściciele  po,dobnie postępują. Red-

cb). jeduera  z  takowych gospodarstw; ątusznie. narw ać się 
może zaprowadzone w dobrach JMichałówcc do Ordynacyi 
Z am ojsk ich , należących. Patrz  : R oczn ik i GoupoA' krajo- 
wego- R ed.
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zna ją  kon ic zy n y ;  gdzie w b r a k u  pas twisk  sa­
m o ro d n y c h ,  n aw e t  n ie  my ś lą  o zapr ow adz en iu  
sztucznych;  gdzie b y d ł o  na  go łyc h  n iwach ,  pa ­
s twiskami  zwanych ,  z g ło d u  zaledwie się tacza;  
a o możnośc i k a r m ie n ia  go na  stajni  r oś l ina ­
m i  pas tewnemi ,  wielu gospoda rzy  nie zdaje się 
m i e ć  wyobrażenia ;  gdzie prócz  żyta i p s z e n ic y ,—  
ostatnie'j o i le nawóz  s t a r c z y — oraz  kartofl i  na 
go rza łkę ,  inny ch  nie up raw ia ją  roś lin;  nako nie c  
gdzie i nwen ta rz  n iema l  żadnego n ie  p rz yn os i  
dochodu  czystego; a częs tokroć  z głodu.w zimie 
zdycha .

P e w n a  że większa część tychże  3-pol .  u g o r o ­
wych gospodarzy  Coraz bardz iej  się p r z e k o n y ­
wa:  że t e n  s tan  rzeczy n ie  może d ługo  istnieć 
bo  nieco prędze'j lub  póżnie'j do u p a d k u  ich do'  
p rowadzi ;  że ob e c n y  3-pol .  u go row y sys tem zm ie ­
nić koniecznie  wy pad a  na i nny ,  potrzebom, s p o ­
łeczności odpow iedny; ale nie będąc  dos tatecznie 
ob eznane m i  z sys temem zaprowadzić  się ma ją­
cym  i ze spo sob am i  us ku tecznie n i a  te'j zmia ny ,  
z obawy n a ra żeni a  się na  większe jeszcze s t ra ­
ty ,  p o n ie k ą d  m im ow oln ie  przy  d a w n y m  pozo ­
stają t ry b i e .

I wyznać  te'ż na leży ,  że obawa ta jest u g r u n ­
towana;  a lbowiem,  chcąc  p o d łu g  powyższej  za­
sady  gospodars two urządz ić ,  po t r zeba  znać g r u n ­
townie  wszelkie, na jmnie j sze  nawet  miejscowe 
i  potoczne  okol icznośc i ;  p o t rz eb a  wynaleźć  i 
u p o rz ą d k o w a ć  różne  odnogi  gospodars twa  w'ten 
sposób,  aby  wzajemnie  się wspie'rajac,  s tanowiły 
całość ,  na jwiększy  czysty  dochód przynoszący ,  
a przyte 'm,  o ile pod o b n a ,  na pewnej u g r u n t o ­
w a n y  podstawde.  Dla  tego t o ,  czynność  t a ,  j ak  
ju ż  pow iedz ia łem,  wyma ga  n a d e r  wie le  r ozw a­
gi, p r zezo rn o śc i ,  a miano wic ie  d ok ła dne j  zna jo­
mośc i  na u k i  rolniczej  i  wieloletniej  p r a k t y k i .  A  

za tem,  ten  ty lk o  do k ła d n ie  gospodars two ur zą ­
dzić p o t r a f i , k t o , ob o k  w ym ie n io n y c h  m o r a l ­
n y c h  przymiotów':
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1. Pos i ada  g r u n t o w n ą  zna jomość  ziemi i wszel­
k ich,  na  r o ś l in ność  d z i a ła ją cy ch  wpły wów;  t u ­
dzież z p r a k t y k ą  do b rze  jest  ob ezn an y .

2. Kto zna n a t u r ę  i sposób  h od ow an ia  różnych  
r oś l in  i zw ierzą t  d o m o w y c h ,  w gospodars twie 
z k o r z y ś c ią  hodować  się mogących .

3. Kto  umie  w y k r y ć  w ła ś c iw y  s to sunek  mię ­
dzy  w y c z e r p y w an i em  z iemi  pr ze z  p r o d u k c y ą  
a zas i lan iem n aw oz am i .

4. Kto  jes t  w s tanie  oznaczyć  dla  każdego  ga­
t u n k u  ziemi taki  p ł o d o z m i a n ,  czy li  nas tęps two 
r o ś l i n ,  a by  n i e t y l k o  ro la  n ie  u t r a c a ł a  s i ł  ro-  
d z a j n y c h ,  ale r acze j ,  o b o k  w y da w ani a  na jwię­
kszych  p lonow,  nabie ' ral’a żyznośc i .

P ie rwsze  4 r y  części dzie ła  S z tu k a  u r z ą d z a ­
n ia  gospodars tw  i t. d. zawie'raja różne  p r z e d m i o ­
ty n a u k i  roln iczej ,  w bliższej s tycznośc i  z u r z ą ­
dzan iem gospodars tw będące .  Piate' j  części t e ­
goż dzie' la g ł ó w n y m  jes t  celem: Ułatwienia g o ­
spodarzow i wynalezienia  system u rolniczego, od-  
pow iednego  p os iadane j  glebie i in n y m  okoliczno­
ściom, oraz  u rządzen ie  całego g o sp o d a rs tw a  w-ten 
sposób, izby, nietylko w ydaw ało  na jw iększy  c zy ­
s ty  dochód, ale na d to ,  mieściło w sobie p ie rw ia ­
stek zachowawczy, czyli trw a łość  tegóz dochodu:  
jest  to bowiem gł ów ny  w a r u n e k ,  każdego ,  d o ­
b r z e  urządzone go gospodars twa .

P on ie w aż  n ie m a l  każde  gospodar s tw o inaczej  
u rz ądzone  b y ć  winno ,  a to ta k  dalece,  że r z a d ­
ko  t ra fić  m o ż n a  dwie w ł o ś c i ,  na wet  w b l i s ko­
ści siebie p o ł o ż o n e ,  k t ó r e b y  p o d ł u g  jednego  
wzoru ur ząd zo n e  być  m o g ły ,  przeto niech Cz y te l ­
n i k  n ie  szuk a  w tej  części  wzorów,  wedle  k t ó ­
r y c h  m ó g ł b y  swe gospodars two urządz ić .  Będą 
ta m  ogólne  ty lk o  zasady,  do tego celu s łużące ,  
k t ó r y c h  zastosowanie do miejsca i oko l icznośc i ,  
rozwadze  urządza jącego  zostawić na leży .

D o b r e  w y k o n a n i e  przejśc ia  z gospod ar s twa  
3-polowego do w ie lo -p o lo w eg o , j es t  r z e c z y w i ­
ście czynnośc ią  n a d e r  t r u d n ą ,  a mianowic ie  w n i e ­
k t ó r y c h  pr zyp adk ach;  szczególniej  zaś gdy grun ta



są bardzo n ie jednosta jne  i w różnych stopniach 
żyzności się znajdują.  A że od sposobu jej wy­
konania,  zależ]' , nie już ty lko prędsze lub p ó ­
źniejsze osiągnienie zamierzonego celu; ale nad ­
to, poniekąd żaden, lub te'ż dość znaczny w do­
chodach ubytek w ciągu czasu do zupełnego 
uregulowania gospodarstwa potrzebnego, przeto,
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dla u łatwienia pojęcia tej czynności,  skreś lemy 
tamże dwa p rz y k ła d y  przejścia z gospodarstwa 
3-pol. ugorowego do wielo-polowego. Lecz po ­
wtarzamy', iż będą to tylko p rzy k ła d y  jak  w tej 
mierze postępować,  nie zaś wzory do ślepego 
naśladowania.

Technika.
O fabrykacji olejów

( d a l s z y  c iq g ) .

Nie mamy więc u nas techników kra jowych 
chętnych do walczenia z t rudnościami ,  na jakie 
więcej niż gdzieindziej nat rafiamy;  a dla tych 
powodów radzimy  przedsiębiercom, życzącym 
u siebie olearnię urządzić,  izby się w tym wzglę­
dzie na nikogo niespuszczali,  ale sobie przede- 
wszystkie'm kazali projekt  takowy gdziekol- 
wiekbądź,  według żądanej skali  wyrobić ,  ilość, 
wielkość i rodzaj machin i apparatów oznaczyć 
i us tosunkować,  koszta całego za kładu obliczyć 
używając wszakże do tej czynności ,  byle  cho­
ciażby nawet  mniej  zdolnych,  krajowców,  jeżeli 
n ie  potrafią sami sobie wystarczyć; a jeżeli się 
zdecydują takowy zakład do skutku doprowa­
dzić, niech pod żadnym względem nie rachują 
na oszczędności,  ale patrzą na skutki ;  niech się 
nie uganiają za groszowemi korzyściami , jakie-  
by im użycie tańszego materya łu  lub tańszego 
robotn ika  na miejscu przedstawiało; ale niech 
każą zrobić machiny i appa ra ty  w takich fab ry­
kach,  w jakich takowe najlepiej się wyrabiają;  
lub  niech wreszcie powierzą ich wykonanie i na 
miejscu,  aby tylko takim ludziom,  k tórzy  już  
te'ż same urządzenia uskutecznial i;  a chociażby 
im ta roanipulacya drogo przyszła ,  to zawsze

osiągną pożądany skutek,  k tóry  w krotce z ich 
pociechą,  doznaną przewyżkę kosztów pokryjp .  
Machina bowiem jest w tenczas  m ach iną ,  gdy 
dopełnia celu do jakiego ją  przeznaczono; ina­
czej jest prawdziwą plagą, jaką ty lko przez m ą ­
drą  wytrwałość i poświęcenie m o ż n a ,  a u nas 
i t rzeba,  odwrócić; tern bardziej ,  że machiny są 
to konst rukcye,  które prawie nigdy bez wady 
się nie budują,  i k tórych doskonałość,  zwłaszcza 
obok krajowych naszych środków kons t ru kcyj ­
nych,  długo jeszcze od losu zawisłą pozostanie.

Inaczej rzecz się ma z prowadzeniem zakładu 
czyli jego manipulowaniem.  T u  przedsiebierca 
powinien dokładnie  znać najdrobniejsze części 
swego zakładu,  wiedzieć gdzie się ma spodzie­
wać zepsucia,  jak  go uniknąć;  gdzie w p rz y­
padku spiesznie naprawić,  i j ak  sobie w ogól­
ności radzić ,  aby zakład ut rzymać w nieprzer­
wanym ruchu i porządku,  k tóry  najistolnie'jsz,y 
stanowi warunek jego pomyślności .  Do takie­
go to celu i przedsiebierca i administ ru jący,  i k a ­
żdy niemal  robo tn ik  w zakładzie użyty,  powi­
nien zn ić, obok funkcyi jakie odbywa,  uk ład  ka­
żdej machiny i appara tu  jaki się w tymże za­
kładzie znajduje; powinien prócz tego znać wa­
runki  jego dobroci,  lub wyższości nad inne,  a 
to, iżby wiedział co posiada, jak ma to szanować 
i czego po te'm, co posiada, powinien wymagać.
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N a b y c i e  tej umi e ję tn oś c i  u ła twi  n a s t ępu ją cy  
opis mach in  i a pp a ra tów  do o learn i  na leżących ,  
k t ó ry ,  dla właściciel i  i a dm in is t ru ją cyc h  olear - 
nie za dos ta teczny  uważamy:  w p rz y p u sz czen iu ,  
że k ażd y  z n ich ,  b r a k  r y s u n k u  zastąpi  obe j rz e ­
n i e m  w jak ie jko lwiek  fabryce  p o d o b n y c h  m a ­
chin  lu b  appara tów;  i w przód  do brz e  się z ich 
u k ł a d e m  i m a n ip u lo w a n ie m  obezna ,  z an i m ze­
chce do swego u ż y t k u  takowe zastosować.

1°  M ł y n e k  d o  c z y s z c z e n i a  z i a r n a .  
W s z e lk ie  z i a r n o ,  do ja k i e g o k o lw ie k  u ż y tk u  
ta k o w e  się pr  eznacza ,  n i e ty lk o  po w in no  być  
oczyszczone  z p iasku,  b r u d u  i obcego nasienia,  
ale jeszcze ro zg a tu n k o w a n e  na z ia rno  ciężkie i 
l ekkie .  Ca ła  do k ła d n o ść  nas t ępnyc h  r o b ó 1, ich 
u ła t w ien ie  i oszczędność,  ga tunek  p ro d u k t u ,  a 
n aw e t  jego ilość i wa r tość ,  po największej  czę­
ści polega na sta ranne 'm w y k o n a n i u  tej p r z y ­
gotowawczej robot y .  Kto tem u n ie  wierzy ,  niech 
zaj rzy  do jak iego porządne go zak ła du  np .  do 
m ł y n a  parowego w Warszawie;  a t a m  się p r z e ­
k o n a ,  j ak ą  to massę nieczystości ,  z na jp i ę k n ie j ­
szego na po z ó r  z ia rna ,  wydzie lić jeszcze można .

S a m e m  rę c z n e m  wianiem osiągnąć tego celu 
n ie pod obna ;  k i l k a k r o t n e  m ł y n k o w a n i e  jeszcze 
tego nie dokaże;  a nawet  podsie'wanie ręczne  nie 
jes t  jeszcze dos ta teczne .  D o p ie ro  żub ro wa n ie  i 
to po łą czone  z po ds i ew an iem i wjan iem,  do za­
mierzonego  celu doprowadza;  gdyż przez ta rc ie 
się z ia rn  o siebie i o ka m ie ni e  lu b  walce żu­
br u ją ce ,  obcie ' rają się wszelkie  pr zy le p io ne  do 
n ich n ieczys tośc i ;  przez ra fki  odsie'wa się p ia ­
sek,  a nawet  wszelkie obce i l e k k ie  z i a rna  ; a 
p rz e z  wywianie ,  wszys tk ie  p lewy i p r oc hy  od­
chodzą.  D o s k o n a ł y  więc m ł y n e k  do czyszcze­
nia z ia rna ,  te t r zy  części obe jmować  powinien .

a j  Kamienie  żu b ro w n e ,  k tóre z k o r z y ­
ścią mogą  być  za s tąp ione  przez  jedne  lub  
dwie pary  walców k a rb o w a n y c h  z różnemi  
p rędko śc iam i  o b ra c a n y c h ,  t ak  bl isko sie­

bie us ta wio ny ch ,  a b y  z i a rno  bez  zgniece­
nia m o g ło  m ię d z y  n ie m i  przechodzić .

b j R a fk i ,  to jest :  sita d ró c ia nn e  ru ch em  
d r ga ją cym  opat rzone ;  k t ó r y c h  p rz y n a jm n ie j  
t r zy ,  i to od m ie n n e j  dla każdego  z i a rna  
gęstości,  pod  sobą  umieśc ić  na leży .  Z tych  
p ie rwsze  rzadk ie ,  r ozdz ie la  z ia rn o  n a  całą  
po wi e rz chn ię  ra fk i  i odc iąga  z n iego k ł o ­
sy,  s ł o m ę ,  k a m ie n ie  i ro z m a i t e  grubsz e  
źdź b ła  i n ie czy s to śc i , k tó re  o so bną  dr og ą  
na s t ronę w yrzuca ;  d rug ie  gęstsze,  t a k  d o ­
br ane ,  a b y  prz ep uszcza ło  wsze lk ie  d r o b n e ,  
chude  i obce z ia rna ,  na trzecie gęste sito,  
k tó re ,  ods iawszy z tego poś ledn iego  z i a rna  
p iasek ,  t akowe w t y ł  m ł y n k a  od pro wad za ;  
z ia rno  zaś na jcelnie jsze  na  b o k  odchodzi .  
Z czego ła tw o  przewidz ieć ,  że r a f k i  t ak i e ,  
mianowic ie  drugie ,  na l eży  dla każdego  z ia r ­
n a  stosownie dobierać ;  co t y l k o  n a  mie j ­
scu, p rzez doświadczenie  da się u skut ecz ni ć ,  
Czasem t r zeba  na we t  l i czbę ra fek  p ow ię ­
kszyć ,  j eżel i  g a tu n e k  obcych  z ia r n  tego 
wymaga;  zawsze zaś dawać  ra fk i  z o tw o ­
r a m i  k w a d r a t o w e m i j l u b  p o d ł u ż n e m i ,  mn ie j  
więcej d r o b n e m i ,  s tosownie  do ce lu  jak i  
osiągnąć zam ie rzam y ;  tę zaś wi e lko ść  o tw o ­
rów,  doświadczoną  n a  k a w a ł k u  sita,  cho­
c iażby  nie d r u e i a n n e g o ,  na le ży  oznaczyć  
p o d łu g  <ch l ic zby  j a k a  się w calu k w a ­
d r a t o w y m  ich pow ie rzchni  n a  d ługość  i 
sze'rokość mieścić po w in n a ,  i w e d łu g  tego 
ra fk i  obs ta lować .

c j  W ia t r acze k  o czte'rech, a lepie'j o p ię ­
ciu sk r z y d ła c h  s zyb ko  o b r a c a n y c h ,  p o d  
s i ta ,  i w s k r o ś  ta k o w y c h  da jących  wia t r  
p rzyzwoi t e j  mocy ,  k tóra  się re gul u j e  za­
suwą przód m ł y n k a  z am yk a ją cą ;  a t ę  d o ­
woln ie , za pomocą  s z r u b y  podwyższać  i 
zniżać m o ż n a ; p r zez  to zas w y lo t  w ia t r n  
powiększać lub  zmnie jszać i p r ę d k o ść  je ­
go regulować .
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T ak i  m ły n e k  będzie doskonały,  ale go u  nas 
nigdzie kompletnie  urządzonego nie dostanie; 
t rzeba  go naumyślnie  dla olejarni według żąda­
nych  warunków,  obstalować, a następnie umieć 
go skompletować i wyregulować.  Widziałem ta­
kowe urządzenia przy wielkich olejarniach fran- 
cuzkich,  i przekonałem się o skutkach z ich 
użycia wynikłych.  Nie mogę jednak  u t r z y m y ­
wać, aby  bez takiego urządzenia  nie można

b y ło  olejów wybi jać,  gdyż często dobre rze. 
czy złem i s ą ,  jeżeli  nie pokrywają  kosztów 
łożonych na ich zaprowadzenie;  a taki właśnie 
przypadek ma miejsce w ole jarniach,  k tóre u 
nas na obszernej skali,  z powodu ścieśnionych 
s tosunków handlowych,  rzadko gdzie mogłyby 
z korzyścią być zaprowadzone.

(D a lszy  ciąg w nast. N rze).

Cukrownictwo.
Stan obecny fabrykacyi cukru z bu­

raków w Niemczech.

Na zeszl'oroczne'm Zgromadzeniu  n iemiec­
kich gospodarzy i leś nych ,  podano także pod 
ro zpraw y następujące pytania:

N a  jakie'm s tanowisku zostaje obecnie 
fabrykacya cukru z buraków w Niemczech,  
po d  względem jej wp ływu na rolnictwo? 
Po jakiej  cenie wypada sprzedawać cukier,  
jeżeli  uprawa na ten cel buraków', większe 
m a  przynieść korzyści ,  aniżeli  uprawa i n ­
nych  rolniczych produk tów?

Nasamprzód  za bra ł  głos p. M aiha i z Gotha, 
i przedstawi ł  o t rzymane wypadki w fabryce cu­
k r u  burakowego,  tamże zaprowadzonej.  W  prze­
ciągu 5 miesięcy przerabia się w tejże fa­
b ryce  oko ło  30,000 cent. b u ra ków ,  k tórych 
cent.  dostawionych do fa b ry k i ,  kosztuje 5 srebr.  
groszy.  (Wypada korzec po 2 zł .).  P roce nt  
od włożonego w fabry kę  k a p i t a ł u 25,000 ta la­
ró w wynoszącego, oraz koszta fabrykacyi  wy­
noszą 15,000 tal.  Pot r ąca  się z tego za odcho­
dy burakowe 400 tal.,  pozostaje 14,600 tal.  ko ­
sztów. Z cent. bu raków  otrzymuje się (6 T§ funt.) 
cu k ru ,  czyli ogółem, cent.  2,040. Zate'm, cent.

cukru  wypada po 7 tal i 5 sr. gr. (p o 4 3 z łp . ) .  
W praw dz ie  możnaby w tej fabryce znacznie 
więcej przerobić buraków,  ale po cenie wyżej 
wymienionej  (5 srebr.  za cent.),  przy  której  fa­
brykacya  ta zysk przynosi,  dostać ich nie mo­
żna;  albowiem okoliczni gospodarze większy 
mają zysk z uprawy kartofli na paszę dla in­
wentarzy,  aniżeli uprawiając bu rak i  po wymie­
nionej cenie i odstawiając je do fabryki .  Za 7 
i  s rebr,  cent. (korzec po 3 zł.) możnaby ich 
dostać, ale w tym razie dochód czysty z fabry­
ki nie odpowiedziałby zachodom.

P. Bach , właściciel ziemski z T u ry n g i i :  »Po- 
d ług mego zdania ,  ro ln ik  nie może być zara­
zem producentem buraków i fab rykantem cukru 
na  cóżkolwiek wielką skalę. Dla  niego jest  na j ­
k o r z y s t n i e j s z e j , gdy ma w'bliskości fabrykę 
c u k r u ,  odbiegającą od niego buraki  już ogło- 
wione i z korzonków oczyszczone; które to od­
p ad k i ,  w części wynagradzają jemu wyssaną 
przez buraki  żyzność z ziemi. T en  sam stosu­
nek  ma miejsce co dointeressu  fabrykanta ;  k u ­
pując on buraki,  lub le'ż je produkując  na roli  

• najętej,  nabywa z niemi  wiele materyału  k tó­
rego, w fabryce spotrzebować nie może; nadto ,  
w pie'rwszym p rz y p ad k u ,  to jest: przerabia jąc 
jedynie  tylko ku pne buraki,  fabryka zbytecznie
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jest zależną od woli oneż produkujących. Dla 
tego, tam tylko fabrykacya cukru z buraków 
rzeczywiście z korzyścią być może zaprowadzo- 
ną, gdzie ściśle się łączy z gospodarstwem wiej- 
skie'm, co do produkowania buraków i zwró­
cenia onemuż wszelkich odpadków fabrycznych; 
a prźytem stanowi odrębną gałęź, co do ma- 
n ipulacyi; czyli, mówiąc wyraźniej: gdzie cu­
krownia i gospodarslwo, pod względem interes- 
su , stanowią jednę całość, ale co do zarządu, 
dwie różne odnogi.

P. M ałhai przeciwnego był zdania; utrzymywał 
on , że posiadając 25,000 talarów, podjąłby się 
założyć z wielką korzyścią fabrykę w każdej 
okolicy, mającej na kilka mil do koła rolę pod 
buraki zdatną. A nawet, i w tym razie mógłby 
liczyć na znaczną jeszcze korzyść, gdyby do prze­
robienia 30^000 cent. buraków, opał 2,200 tal. 
kosztował, a praca ręczna 1,800 tal.; czyli po S 
do 9 srebr. gr. dziennie dla robotnika. Na ro­
botnikach zapewneby nie zbywało, ponieważ 
praca nie jest zbyt trudna, a przyte'm bynaj­
mniej zdrowiu nieszkodliwa. Pocze'm wracając 
p. M athai do opisu cukrowni w Gołha, tak da­
lej mówił:

»Melasu i syropu, wapno zawierających, prze- 
daje się cent. lepszych po 2 tal., a gorszych pół 
tal. Cent. buraków wydaje 75 funt. soku i 25 
funt. wytłoczyn, w których się mieści 10 funt. 
soku. Parokonna fura odpaków czyli obrzynków 
burakowych, sprzedaje się po 15 sr. gr. Pomi­
mo znacznie zniżonej ceny cukru od r. 1838, 
w którym to czasie, jeżeli nie ze stratą to przy­
najmniej z małą bardzo korzyścią, sprzedawa- 
waliśmy cent. melisu po 24 tal,, a obecnie po 
9 tal.; pomimo mówię tak bardzo zniżonej ce­
ny, jednakowoż obecnie fabryka nasza znaczny 
większy przynosi dochód czysty. Pochodzi to 
po największej części ztąd, iż buraki W okoli­
cy naszej wydają w przecięciu po 6 proc. 
cnkCu.K

Profesor Lumhe  z Pragi: » w Czechach, cent. bu­
raków, tak oczyszczonych jak zwykle idą pod 
tarkę, dowieziony na miejsce, płaci sie po 20 
krajcarów (korzec poi. po 2 zł. gr. 20). Cena ta 
zupełnie zadowalnia producentów, a tern bar­
dziej, ze fabryka bezpłatnie oddaje im na po­
wrót wytłoczyny.«

P. Thaer z Móglina. »Cukrownie burakowe 
tam należy zakładać, gdzie cena roślin kłoso­
wych jest tak niska, iż rolnicy przy nich ostać 
się nie mogą. W takowym razie , cukrownie 
znacznie mogą podnieść wartość ziemi; gdzie 
zaś zboże wynagradza prace rolnicze, tam bez 
cukrowniów obejść się można. W ogolności, na­
szym (niemieckim) fabrykantom cukru burako­
wego czynią ten ważny zarzut: że nie dość ści­
śle trzymają się wymienionej co dopie'ro zasady; 
czyli że nie dosyć mają na uwadze, miejscowość 
i inne uboczne okoliczności, przez co, już w sa- 
me'rn ich powstaniu zaszczepia się zaród ich 
upadku. Albowiem, jak żadnej nie ulega wątpli­
wości , iż wyrabianie cukru znaczne przynosi 
korzyści, tam gdzie jest rola po temu; tak z dru­
giej strony, cukrownia założona w okolicy, nie 
posiadającej stosownej ziemi pod bu rak i,  nie 
może się utrzymać: albo dla b raku  buraków, 
lub te'ż zbyt wysokiej ich ceny.

»Drugą przyczyną uskarżania się na nasze 
cukrownie jest to: że wielu żąda od nich zbyt 
wysokiego procentu; czyli, pragnie od razu 
wzbogacić się na fabrykacyi cukru. Ci pano­
wie niech raczą na to pomnie'Ć, że w gospodar­
stwie dobrze urządzone'm, buraki nie powinny 
umniejszać plonu zboża, ani te'ż wiele nawozu 
zużywać. Ma to zaś miejsce, gdy są uprawiane 
w tej k o le i :

1. Ugor świeżo umierżwiony;
2. Pszenica.
3. Jęczmień.
4. Buraki. Łub też, co lepiej. 3. Buraki. 4. 

Jęczmień.
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W ty m  razie, w ypłonianie ziemi już poniekąd  
wcale nie idzie na ich rachunek, tylko uprawa zie­
m i ,  hodowanie podczas wegetacyi i koszt w y­
b ieran ia  i przechowywania, przez co koszta p ro ­
dukcyjne o wiele, się zmniejszą.

B yło  tu  także wiele głosów przeciw fabry- 
kacy i cukru  z buraków, dla tego: że na te'm 
o d b y t  innych produktów na gruncie wiele mo­
że ucierpie'c; które, po większej, części ogra­
niczają się na handlu zam iennym ; w k tó rym  
cuk ie r  kolonialny ważną gra rolę.

Takow e zdanie uważał p. Thaer  za m ylne. 
» T en  k r a j — m ó w ił— jest najszczęśliwszy, k tó ­
ry  jest najmniej od zagranicznego zależnym. 
D la  tego, należy ustosunkować krajową pro- 
dukcyą w ten sposób, aby zaspakajała zupełnie  
potrzebę, natenczas, łatwo się można obejść bez 
pomocy obcej.M

P. Benneke, właściciel największej cukrowni 
w okolicy M agdeburga, oświadczył: że dociiód 
posiadanej przez niego c u k ro w n i , zupełnie  za­

spakaja jego życzen ia ,  ale że korzyść t a ,  nie 
pochodzi li z fabryki c u k ru ,  k tó ra ,  gdy się 
wszystko obliczy, na o. spada; ale racze'j pocho­
dzi ona z upraw y buraków , czyli ze sprzedaży 
ich do cukrowni. W  tym  raz ie ,  im grunt pod 
buraki stosowniejszy, hodowanie ich podczas 
wegetacyi dokładniejsze i tanie'j przychodzi, im 
więcej ich się do cukrowni dostarcza , te'm te'ż 
stosunkowo korzyść jest większa. Zapewniał 
przy tem  p. Benneke, iż od czasu jak  zaprowa­
dził uprawę buraków na nader wielką skalę, 
zbiór pszenicy bynajm niej się nie zmniejszył; 
a zatem, cały dochód za buraki,  k tórych  czy­
sty  zysk z morgi, o wiele przewyższa zysk z u p ra ­
wy pszenicy, ma w dodatku.

P . Koppe  i bardzo wielu członków zgroma­
dzen ia ,  całkiem się p rzychyliło  do zdania p. 
Benneke i uważało wyrabianie cukruj z b u ra ­
ków, jako  czysty rolniczy proceder ,  czyli pe­
wny środek, podniesienia wartości ziemi.

Rozmaitości.
Buraki cukrowe w miejsce trzciny 

cukrowej.

P o d łu g  niezawodnych wiadomości, H o llendrzy  
już przed k i lk u  la ty  wysłali k i lk u  agronomów 
do Jawy, celem zaprowadzenia tamże uprawy 
buraków cukrowych w miejsce trzc iny  cu k ro ­
wej. Sku tek  tak  się okazał pom yślnym  iż za­
wiązało się już. tamże tow arzystw o, celem u p ra ­
wiania buraków  cukrowych, w miejsce trzc i­
n y  cukrowe'j, ponieważ pie'rwsze nierów nie wię­

ksze niżli druga przynoszą korzyści. Pocho­
dzi te'ż to z tąd ,  iż tameczny k lim at mocno po­
dobno sprzyja tworzeniu się cukru  w burakach.

Jest jeszcze jedna okoliczność, k tóra  mocno 
przemawia za zam ianą trzciny na burak i;  to 
jest: sok z trzc iny  cukrowe'j zwykle z dalekiej 
odległości musi być prowadzony do cukrowniów; 
często się więc zdarza , iż zanim na miejsce 
dojdzie, tak dalece kwaśnienie, iż się staje cał­
kiem n iezd a tn y m ; sok zaś burakowy, o wiele 
trudnie j takowej ulega zamianie.

Kantor G łów n y w  Starem  Mieście N r0 61 na pierw szem  p iętrze .


